
x nrŁut
trai iwöDöwy poiiwny i g^spoDap.

M 91 P$Ł ] PŁOCK, Sobota 11 Stycznia 1930 roku |P'Ł 0 ROK IX
CE» r FßlEDYKCZEGO BíWRV „O?E»O. ř»MTTG0-20 G» PRŒISIESATA MOlĘtOA 4 EV Z 9DOSZEKIEÍ9 »8 SßMU 4.6« ZŁ.; ř8A řR JWIPUH « Z

11

ś f p.

Z P? S OROWSSIOH r

MA^JA LUTYNSKA
WDOWA PO WETERANIE W. P. 863, OBYWATELKA M PŁOCKA, 

Opatrzona Św. Sakramentami, zmarła dnia 10 go stycznia 1930 go roku, przeżywszy lat 71.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul V, arszwskiej, 40, na cmentarz Rz.-Katolicki nastąpi w niedzielę d. 12 stycznia o godz. 2 po peludn. 
Nabożeństwo żałobne za spokój Jej duszy odprawione zostanie w kościele parafjalnym w poniedziałek, dn. 13 styoznia, o g. 9‘/a rano. 0 smutnych 
tych obrzędach zawiadamiają pozostali w głębokim smutku mírni OVMíVUl i irimii -i

UŁitbl, biNUiit I WRlnl.

O-

Kronika polityczna.
Wczoraj o g. 10 zrana, p. Pre­

zydent Rzeczypospolitej powrócił ze 
Spały do Warszawy.

Około godziny 11 p. Prezydent 
prsyjął delegację k Pomorza w oso* 
baob: wojewody Lameta, dowódcy 
O. K. hen. Pasławskiego, starosty 
krajowego Łęckiego i cen. Janta* Peł­

czyńskiego. Delegacja prusiła p. Pre­
zydenta o wmęoifi udziału w ueo- 
czystpściaoh, organizowanych z okazji 
dtiesięoiolaoia wyzwolenia lient’ po­
morskiej.

O g. 12 m. 30 p. Prezydent prsy- 
jął metrocoliię Dyonizego, głowę 
Kościoła Prawosławnego w Pols?« 

Oświadczenie 4 ministrów.
Haga, 11.1 (tel. z Warsz.) Mini­

strowie Br and, Tarnieu. Wirth i Cur- 
tlus przyjęli dziś przedstawicieli pra­
sy, którym udzielili wywiadu.

Premjer francuski Tardieu mię­
dzy innemi oświadczył: Rozmawia­
my wprawdzie w . przyjaznym tonie 
i spodziewamy się [niebawem dojść 
do pozytywnych rezultatów, ale spra­
wy się komplikują, ponieważ Żadna 

stron nie chciałaby ponieść .'ofiar 
Opór niemiecki prawdopodobnie |po- 
dyktowany jest nletyle względami 
rzeczowem’, ile raczej wewnętrzne- 
polliycznem*.

Minister Briard dodał do tych 
słów premjera, ze cała ta sprawa 
postulatów niemieckich nie jest tak 
ważna, jak to się Niemcem zdaje.

Minister Wirth stwierdził wobec 
dziennikarzy, że właśnie dziś w 10

rocznicę uprawomocnienia się trak­
tatu wersalskiego delegacja niemiec­
ka musiaia się bronić przeciwko 
sankcji zawartej w tym traktacie. 
Chodzi tu rzekomo o kwadraturę 
koła Zdaniem Wirtha powinien w 
spornych kwestjsch rozstrzygnąć sąd 
rozjemczy-interpretacyjny.

Minister niemiecki Curtius pod­
kreślił, že delegacja niemiecka nie 
może zgodzić £się na Zaproszenie 
ponownie artykułu 459 traktatu wer­
salskiego, ponieważ delegacja nie­
miecka nie mogłaby na terenie par­
lamentarnym obronić swej pozycji. 
„Spodziewamy się jednak — mówił 
niemiecki minister — że w dalszych 
rozmowach w tej sprawie dojdziemy 
do politycznego porozumienia z 
Francją*.

Expose p. premjera Bartla.
Warszawa, 11*1. W dniu wcio- 

rajizym pan premjer Bartel wygřoní 
expose, w którem wskaiał zrd*nia 
rządu najw^lniejste, najbardziej pilne 
i dojrzałe, Na wstępie stwierdził, że 
ktokolwiek wądai, to ostatnia zmiana 
nądu oauacaa odstępstwo cd zasrd" 
nioayoh postulatów na fcwestje ustroju 
Państwa i na kierunek ;ego rozwoju 
leżące u podstawy t. sw. pomajowe- 
go regimehi — ten nie zdaje sobie 
sprawy a istoty kapilrlaych zagad­
nień, które nąd raa do rosstrzyg- 
alęcia. Walka wewnętrzna ma być 
skonkretyzowsra co do swoich ce­
lów i musi mied swój Łoniecj w prze­
ciwnym rasie Państwo narafta się na 
ogromne niebaspieoseństwo, El .mi­
nując tL menty bespł.dnej walki, 
Bsąd będs.e kontynuować dsido nr • 
prawy Rseosypospol.tej we współ- 
dsiałaniu wszystkich esynników do 
tego powołanych.

Po powyisayns wstępie p. Barid 
prsessjdł do sprawy rewizji Konsty­
tucji, prsycsem stwierdza, ii: „Nie 
zbędnem jest znaczne wsnioonieaie 
podstaw dalssogo pomyśloeg} rot- 
woju, bytu państwowego Polski, któ* 
rego zLhamowamü nietylko nie po* 
awoli na d&trsyinanie kroku w rsę 
dsie szybko postępujących naprać 1 
innych państw’, ale nepohrne ią na 
szary koniec i narazi w fstalny spo­
sób podstawy j j egzystencji jako 
niezależnego państwa.

Sprawa rewizji Konstytucji pod 
kątem wzmocnienia włsdsy wyko- 
wawesej siała się nieodpartą potrze­

bą ogółu myślącego w Polsce. Leży 
o u a jak ciężka kłoda na drodze do 
dalszego postępu, trzeba ją już zu- 
Ktwid, aby awródó s ły twórcze rzą* 
du i jzynników społecznych ku in­
nym z dauhni.

Budżet aa rok następny.
i) 3 najpilniejszyob spraw nałoży 

też budżet na rok naitępny. Mim 
przekonanie, że Sejm nie zechce 
tej ipr-łwy utrudďaó,

Systuauja finansowa kssUłtowała 
się zgodnie z ogólną kcnjuikturą 
światową, która była dla Polaki nie­
pomyślna. W 1929 krndyt długoter­
minowy zagraniczny był prawie dla 
irkogo nie dostępny.

Rsąd spłaca długi zagraniczne, 
nie naruszając rezerw kraju, a w le- 
G;e z, r. mimo osłabienia napływu 
kredytu także krótkoterminowego, 
uzyskaliśmy nadwyżkę wyworu nad 
przywozem.

Nsstępaie Premjer b. szczegółowo 
omawia zagadnienia gospodnrozo- jko 
nomiozne w ciągu ub. lat i etapy 
dokonanego w poszczególnych daie- 
dsiiÿnh postępu, wskazując, iż gos­
podarcza akcja R:ądu rozwijać się 
będare w kieiuaku szukania denź iej 
pcmjcy dla złagodzenia ujemnych 
zjawisk kon^uakturalnyrh, uiesależ 
nie od systematycznych prac,<swią« 
sanyoh z przebudową struktury na- 
sie»o gospodarstwa.

Rrąd se swej strony z całą enei- 
gją i dobrą wolą przystąpi do speL 
uien a swego cbowiąnu. Obowiąaek 
waajemnośni pad tym wzgiędeni cią-

Z ostatniej chwili.
Odczyty UsiwersyLtu Powszecmgi,

Nstbliższe odczyty Udwersytatu 
Po wszech jego odbędą się /ak nastę­
puj p:

W sobsfę, dnia 11 b. m. o geds, 
8 wicuz. w sali szkeły powszechnej 
Ni 1 prsy Alenach Miejskich wygłos, 
odczyt p. prof. Kowalczyk na temat: 
„Polacy w krsju : zagranicą*.

W niedzielę, o g. 4 po p Judniu, 
w szkole w Radziwiłł, wygłosi od­
czyt ilustrowany przezrociami pan 
prof Dorobek: „Organizacja państwa”.

W poniedziałek, o g. 7.30 wieoz. 
wygłosi odczyt, w sali szkoły powss.

2, przy ul. Kościuszki M 3 (.Kro­
pla mleka”) tylko dla kobiet dr. Net 
cerowa nn temat: „Budowa organiz­
mu ludowego”. *

Również U. F. rozpoczął akcję j 
odczytową w powiecie. |

W każdą sobotę wHcaorem odby­
wają się regularnie odczyty o gods. 
6 ej wieczorem, w szkole w Cekano- 
wie, którn cieszą się wialkiem powo­
dzeniem u UtnUjszy eh m;eszkańoów.

W najbiilssych dniach U. P. row- 
po znio akcję odczytową i w innych 
miejscowościach.

Krwawa rozprawa.
W dniu wczonjsiym w Płocku 

przy ul. Zfuńskiej 2 doszło do krwa­
wej rozprawy spowodowanej niepo­
rozumieniem na tle oinbistom.

Wincenty Cybulski lat 73 niemo­
wa, w przystępie uniesienia zadał 
siekierą uderzenie w głowę i odciął 
2 palce u prawej ręk lokatorowi te­
goż domu Cbmurzyńskiemu Wacła­
wowi.

Doohodaenie prowadai policja.

Jaskinia gry w ruletę wykryta przy ul. 
Chałubińskiego 10.

Warszawo, 11.1, ,Od dłuższego 
już c seau x władso śkdczn otoczyły 
szozegóką opieką znanych sobie 
osobników, którzy jak to mówią 
„nie sieją, nie orzą, a jedzą i piią”.

Oscbaicy oi, jak ustalono, urzą­
dzali co kilku dni w różnych punk­
tach mineta lotie domy gryr di któ 
ryče sprowadzał* poznane w kawiar­
niach i cukierniach osoby, wciągając 
je Jo zakonspirowanych lokali.

Po mozoluycb i długotrwałych 
obserwacjach funkojonarjusz : ursędu 
Śledczego m. st. tYarsanwy w dniu 
wczorajszym „nakryli” taki lotoy 
dom gry prsy ul. Chałubińskiego 10 
m. 4, w mieszkaniu Stefanii Żukow­
skiej.’

Zauważono, że około gods. 6 wieer, 
w okolicy wspomnianego domu za­
trzymywały się taasótrki i dorożki, 
z których wys adMi jacyś panowie, 
którzy z cechowaniem wszelkiej 
ostrożności, oglądając się wokoło sie­
bie skradali s<ę chyłkiem i znikali w 
bramie.

Policja po uprie iaiem dokladném 
abadaniu całego terenu, obsadziła wy­
wiadowcami dom oraa miesikanie, 
poczem jedeu z wywiadowców, zna- 
jąp umówiony znak ^hasło wpuszczę 
nie*’, którem było dwukrotne zapu­
kanie, oraz odpowiedź ua pytanie 
„kto idaie?—* eto swój, wody”, so- 
stał wpuszczony do wnętrza, jako je­
den z wtajenuticionych „goán*.

Na di o y znak przez rrywiadow- 
cę, który już kilka minut bawił ,v 
jaskini, wkroczyli inui policjanci.

Fuokojonarjusse policji wkroczyw­
szy do salonu otoczyli nisspestrzeż - 

ży w rów-jj mierze ua VT^s, Pano­
wie, w dobrze zrozumianym interesh 
Państwa i instytucji Parlamentu.

Mam wiarę, «a vie zcohcecia Pa­
nowie od obowiązku tego lip uôbylrô»

nie grających i na okrzyk kierowni­
ka akcji „tu policja”—ręce cd stołu 
pir między nie ruszać” wszyscy obec­
ni skonsternowani b?s słowa prote­
stu, podnieśli ręce do góry.

Na długim stole statt wielka ru­
leta, po obydwuch strojach której 
leżały tablice tekturowe, z numera* 
mi, a przed każdym a graczy gotów­
ka, oraa specjalny bŚeozek do zapi­
sy wama numeów.

Ogółem w banku krupiera znale­
ziono 864 zł, które skón^skowąna.

Wszystkich znajdujący h się w 
aakoDispirowanej jaskini gry w ileś ci 
Ib osób natychmiast wylegitymo­
wano.

Po wylegitymowaniu graczy pw 
prowadzono do urzędu śledoaego, 
gdzie po spidanm protokulu wssytt^ 
kich zwolniono.

W jaskini gry, miesiosąooj się w 
trsypekojuwym elegancko ursądzc- 
nym* apartamencie, będącym wła­
snością Stefany Żukowfaiej, żony 
ftyajera (Farm Wika 9), jeden z za- 
lonów przeznaczony był aa bufet, w 
którym stuły wygodno fateliki i ko- 
zetki, tonące w dyskreinem św^tle 
alabastrowej ampli. Na bufacie znaj­
dowały s-ę wytworne zakąski, aa- 
graniczue koniaki i wina.

Jak świetnie prosperowała „przed­
siębiorstwo” najlepszym dowodem 
jest i akt, że impresatju Swiąiecki 
płacił Żukowskiej za jeden wieczór 
od 6Ü0 do 800 zł„ w zależności od 
ilcá 7 graczy i obrotu banku.

Świąteoki, jak ustalono, posiada 
kilkanaście takich punktów w War* 
szxwîe, gdaie co wieczór, urządia 
podobne seanse, sprytnie ukrywane 
praed okjerr władz. Ruletkę, pie« 
niądze i inne rekwizyty gry załączo­
no do sprawy, którą przekazano wła* 
dzom uąi&wym,

ino
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i długiego nie plyo* i nierów 

Dmaoil ci usłanatli slraij pożarnej.
W Dalhouse pożar snisscsył 14 

budynków. W c»iie próby wysadre 
sia dynamitem sąsiedni eh sabudo- 
wad w celu alokabsowania pożaru 
6 u lud »i odniosło rany. Sskody 
m»terjalne ubllosają na pół miliona 
dolarów.

od 
brsegu satoki puckiej, soajduje ïiç 
saoissny wąwós, swany .Babim Do­
łem”. Malowniose jego położenie 
uwydatnia się ssosególnie w porse 
jesiennej, kiedy okoliesne wsgórsa, 
pokryte gęstym lasem, przybierają 
broDiowü-it tawą barwę uieopadłych 
jessese a jut uschłych liści buoayny.

Od dwóch prseasło miesięcy wre 
prsy tym wąwone praca o charak­
terze portowym, - ■ buduje się tam 
oddzielna przystań morska dla przyj­
mowania statków pasażerskich, przy* 
chodiąayoh do nas s zamorskich kra­
jów. Ma tam bowiem powstać sta- 
cja kwarintannowa.

Budowa zakładu kwarantannowe 
go została zdeoydow* sa przez , Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrzny3h w po 
rozumieniu z Mimsteratwem Przemy­
słu i Handlu w związku z koniees- 
nośoią zabezpieczenia portu gdyń­
skiego od niebezpieczeństwa zawie- 
esen a epidemij tropikalnych, a tern 
samem podtrzymania o porcie gdyń­
skim opinji dodatniej pod względem 
bezpieczeństwa sapitsraego* Brak 
bowiem podobnego zakładu mógłby 
się ujemnie odbić na handlowych 
stosunkach portu gdyńskiego, o ile

nych wartości uejslowych, lecz . 
z warunków życiowych i z różnic 
psychologicsnyah. Ambicją dzisiej­
szych kobiet nie jest bierne naślado­
wanie męicsysn, lecz wprowadaanie 
w życie społeczne, polityesne i kul­
turalne tych doniosłych pierwiastków 
psychiki kobiecej, które dotąd leżały 
odłogiem. ;

W prństwie nowo-powstająasm ; 
wszystko jest w stanie tworzenia: — 
szkolnictwo, opieka nad matką 
i dsieckiem, sprawy domowo-gospo- 
daroze, ochrona pracy kobiet i ma­
łoletnich—i tys'ąoe podobnych kwe- 
styj obchodzących kobietę. Pomija­
jąc jut to, stwierdzić trzeba, te wo- 
góle niema chyba ani jednego zagad 
nienia społecznego osy politycznego, 
któreby nie ty otyła kobjet. Wsiąk 
tycie każdej rod siry usależaione jest 
cd tysiącznych spraw» związanych 
ze sbiorowem tyciem społeczeństwa 
i pańitwa, a więc od tych spraw, 
które się w potocznym jęiyku okre­
śla nazwą .polityki*.

Stąd koniec^nem jest, aby kobie­
ty w ramach swej roli sprawaur te- 
mi się interesowały i sejmowały. 
Oazy wiście, trudną jest praca w po­
jedynkę, a jut o działalność w tych 
warunkach nie mote być mowy. Ko-

Stacja kwarantannowa w Gdyni
W odl&gkści 4 kim. na p5faoc 
Okryw/i przy dość spadzistym

Prsoważaie z lękiem myśliwy 
o kob-eoie, zajmującej się polityką. 

' W wyobraź d naszej na słowo „po- f 
litycska* wyrasta postfć o rozwioh- ’ 
rsonej czuprynie i pałających policz­
kach, zacietrzewiona, w katdej roz­
mowie, nie dysposuąca wprawdzie 
zbytnią ikśuią argumentów, ale zato 
dufą ilością przesady, postać pozba­
wiona wdzięku i niemal odstraszaj- ‘ 
ca. Niewieleby namg prsysiło z te­
go gdybyśmy zadali sobie wielki 
trud zbadania, skąd s'ę wziął i jak 
powstał ów odstraszający obraz. Fak­
tem natomiast rest, it oddawca nie 
odpowiada on rseusyw stości.

Prawdą jent natomust coś zupeł­
nie innego. Kobiety zapalają się do 
wielkich idei i ią nieustrassopemi 
bojownioskami, ilekroć trzeba wal* 
ożyć o irh urseozywistnienie, Ale 
jeśli chodzi o udział trwały w tam, 
co określamy nazwą „tycia politycz­
nego*, to naogół nie mają w tym 
kierunku zbytniego zapału, a nawet 
cały szereg kobiet samodzielnych 
wygłasza osęsto opinję, i* „polityka 
wstręt w nich budzi”.

Ciernia jest jednak owa „polity­
ka”? Powinna być córką wielkiej, 
twórczej idei, t. j. jej urzeczywist­
nieniem w konkretnych, poszczegól­
nych wypadkach. Jakie często zrś nienzną jest praca zbiorowa,
jest tylko pasierbicą; — bierze od r\*
niej hasła, podssywa się pod bliski wołania do tycia organizacyj kobie-
z nią związek krwi, a faktycznie 
jest czemś bardzo dalekiem, albo 
spaczone».

Tu lety po większej części źród­
ło faktu, it często kobiety wartościo­
we strou ą od bran a udzizłu w źy- 
ciu politycznym. Jednakie są i in­
ne przyczyny, dla których ogół ko­
biecy odnosi się do spraw poi tyci- 
aych obojętnie. Pochłonięte sprawa­
mi ogniska domowego, do których 
częslo dz ś dschodsą również i spra­
wy zarobkowo - zawodowe, kobiety 
z trudem tylko wykroić mogą chwi­
lę na zainteresowanie fi ę sprawami 
cgólnemi. Csęsto nie doceniają tet 
swego własnego wpływu i znaczenia, 
zaoominaiąc o tern, ta chociażby 
tylko ikśaiowo stanowią one więk- 
s»ą część społeczeństwa, — i źa ten 
minus, który tak często jest źród­
łem zarcikó*, mote stad się właś­
nie ich plusem w sprawach po wal­
nych.

Dawny feminiam równośń kobie­
ty z mętszyznami wydaje się dzi­
siejszym kobietom jut często naiw­
ny. Sprawa ta jest przesądzona. 
Wiemy, I kobieta jest w możności 
zdobywać i to samo wykształcenie 
i zajmować te same stanowiska, co 
mężczyzna. Wiemy również dobrze, 
it trudności w zdobywaniu i jedne­
go i drugiego nie płyną z nierów

Stąd też pojawiła się potrzeba po- 

cych, którebý orjentowały się o sze­
regu zagadnień publicznych, dawały 
im możność wypowiadan a się i stwa­
rzały pole do pracy społeczno-poli­
tycznej, odpowiadającej ich psych'ce.

Istniały jut wprawdzie przedtem 
różne organizacje kobiece, któn 
bądźio—faktyczn e, bądź tylko pozor­
nie wykluczyły ze swych programów 
„lolitykę”, uważając, iż sama firma 
p lityczna kobiety zniechęca do wspól­
nej pracy. Organizacją natomiast, 
która tamo i szczerze stawia sprawę 
pod tym względem, jest Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, który 
pragnie pracować w du ’bu idei Mar­
szałka Piłsudskiego. Złkreśill on 
szerokie ramy dla sw«*j działałaośoi. 
Jest jeduoczeuie organizacją poli­
tyczną, społeczną i kulturalną. Wy- 
dzje właiue swoje pismo p. t. „Prs- 
oz obywatelska”. Swe sadania poj- 
nrujo iwko walkę o nową rolę ko­
ta ety w państwie. walkę nie o pra- 

„płci pięknej”, ale o współpracę 
z ncężctysoą na wszystkich polach, 
które dzś stoją przed społeczeń­
stwem, — walkę nie o naśladowanie 
mętozyza, ale o zdobycij z własnej 
współdziaUlnośoi kobiecej tego bo­
gactwa cooh, które dopomagają do 
tworzenia silnego i momegu pań­
stwa.

Dr. Anna Minkowska.

P. Ü!AMflHO Kobieta a życie polityczne 
„JEDYNY“.

Nawet w dziejach parlamentaryz­
mu polskiego, obfitujących nieraz w 
zgolą niepoczytalne wystąpienia pp. 
posłów, ep]zod „diamandowski* w 
komisji budżetowej śmiało ubiegać 
się meże o palmę pierwszeństwa w 
szkodnictwie państwowem.

Wbrew faktom i oczywistości, na 
posiedzeniu tern p. Diamand „stwier­
dził“, że Polska . „ponosi winę cel­
nej z Niemcami® — że to Polska 
ową wojnę „wypowiedziała”“..

Rzecz prosta, że oświadczenie 
tak „rewelacyjne* i to ze strony po> 
sla, który przez czas pewien sam 
uczestniczył w układach polsko nie­
mieckich musiało być w lot pod­
chwycone przez wroaą nam propa 
gandę niemiecką. Cala prasa haka* 
tystyczna zachłysnęła się poprostu 
z zachwytu. Organ agrarjuszów nie 
mieckich uwieńczył p. Diamanda 
laurem „jedynego uczciwego Polaka“. 
Natomiast najbliższy ideowo p. Dla 
mandowt „Vorwärts" uczuł się tak 
zażenowany popisem swego war- : 
szawskiego „towarzysza®, ze wcale 
treści jego przemówienia nie podał 
Widocznie wstyd mu było. Bo „Vor­
wärts“ wie dobrze, kto istotnie po­
nosił winę wejny celnej pomiędzy 
Polską i Niemcami. {

Zaczęło się przecież od tego, że 
Niemcy zerwały umowę co do kon­
tyngentu węgla górnośląskiego, któ­
ry mieli nabywać według zobowią­
zań po-plebiscytowych. >

Niemcy liczyły na to, że Polska 
„udławi się” węglem górnośląskim, * 
że przemysł polski nie będzie w 
możności go skonsumować, że ze- . 
wnętrznych rynków zbytu Polska nie 
znajdzie, że kopalnie na G Ś ąsku 
staną, i że w ten sposób naocznie 
światu całemu zademonstrowany bę- \ 
dzie rzekomy „nonsens* przyłącze ? 
nia G Śąska do Polski. Równo­
cześnie Niemcy liczyli także i na 
zrujnowanie waluty polskiej.

Stało się jednak właśnie inaczej: 
Kopalnie górnośląskie pracują dzi­
siaj bardziej intensywnie aniżeli 
przed wojną. Waluta polska istot- i 
nie w pierwszej chwili owego okre­
su odczuła brak dopływu marek nie­
mieckich, ale dzisiaj —» dawno jut 
zdążyła zapomnieć o tem i obcho- I 
dzi się bez nich doskonale.

P. Diamand wie również dosko­
nale, jakie było źródło wojny celnej ‘ 
pomiędzy Polską i Niemcami —, j 
wię również, te zawarcie traktatu 
z Polską leży przedwszyskiem w ' 
interesie robotnika niemieckiego, któ- \ 
ry może dostawać z Polski tańsze 
zboże i mięso oraz w Polsce — zbyt 1 
dla wyrobów przemysłowych, Wie p. | 
pan Diamand, że przeszkodą w 
zawarciu traktatu są nacjonali­
styczni junkrzy niemieccy, którym 
taniość polskich produktów rolnych, 
spędzają sen z powiek.

Poco więc i na co p Diamand 
winę wojny celnej pomiędzy Polską 
i Niemcami zwalać usiłuje nu Pobkę?

P. Diamand okazał się złym Po­
lakiem. b jeszcze gorszym socjalistą 
bo wystąpieniem swojem chclał za- | 
szkodzić Polsce, ęo mu się nieko­
niecznie zresztą udało, a równocześ- j 
nie utrudnił stanowisko swoim wla 
gnym „towarzyszom* niemieckim, 
przeciwko którym dal do ręki atuty, 
agrarjuszom pruskim. |

Zaprawdę, trzeba być w swoim 
rodzaju „jedynym®, by w krótkiem > 
wystąpieniu spłodzić tak kolosalne 
i złośliwie bezsensowne głupstwo, 
jak to się zdarzyło p. Diamandowl 
na posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej. A ES

- sjg swaty, te niektóre pińitwa sto­
sują -pstrs rygory wnit»<ne nawet 
prsy stwierdseniu na statku lub w 

i kia u a którego prsybjl swykłyoh 
1 chorób nsgmianycb. Potrsebi asś 

własnej stacji kw^łantauauwej staje 
se tens wiąkssa, żo i pobliski Glańik 
nie posi«<h takiej Śtaoji aai też in- 
nyoh aa kładów osy nawet urrądseń 
w tyna rodsaju.

Pro^adsoue obsunie roboty •— to 
pierwssy etap w rospeuspoiu budo­
wy lakładd kwarantannowego o tser- 
saym aakresie, który posatem na 
mieścić w sobie sspitale i domy 
mresskalne dla lekarsy i obsługi.

Sama prsystsń składać się będsie 
a palisadowego pomostu diugośei 
220-u metrów, oras 2Ö u mtr. właś­
ciwej prsy sta ai, budowanej na wiel­
kich sktayuuach bttonowych („keso­
nach“), usypywanych kamieniami. 
Prsyitań jest budowana pod kąLm. 
aby w ten sposób m gła słuiyó do 
ukryoia się iwuiejssym statkom i mo­
torówkom w rasie sdnego .falowania 
morsa.

Więkssym itatkom, podlegającym 
inspekcji sanitarnej, nie wolno bg- 
dtie bespośredaio ptsybijać do prsy- 
stani, leos satrsymywad hę {one bę 
dą w pawo"j odhgłośoi pa od bue 

gu rods:e, skąd dojasd i ewentualny 
prsewós chorych odbywać się b-jdsie 
na specjalnie w tym celu sbuóowa- 
nym statku.

Kossty ogólne ursądsenia stajji 
kwarantannowej oblinsond są na oko­
ło 700.000 sł. Stosunkowo skromue 
rosm ary stacji tlumaosą się tern, że 
i sagranicą obennie nowo i smoder- 
nisowane stare stacja powstają w 
skromniejssych rosmiaraob, wobec 
nielicsności wypadków epidemoji. 
Za to stacje położone na uboesu sa- 
pewnaiają chorym supełoą iaolaoją 
i wsorową opiekę.

Roboty nad budową stacji prowa- 
dsą snani specjaliści w budowach 
hydrotechniczny oh, inżynierowie KUm 
i Cissnwski, ci sami, którsy ra, i. bu­
dowali takie port w Tes 9wie. Tech- 
niesny nadsór nad robotami na miej­
scu prowadsi również specjalista pan 
J. Grussecki, mający doświadesenie 
w tych robotach, nabyte prsy budo­
wie portu morskiego w Tcsewia 
i t. p. Fachowe kierownictwo robót 
daje gwarancje należytego wykona­
nia budowli, jak również [.wykoiiase- 
nia ich w prsawidsianym terminie.

Lewica wobec zmia­
ny konstytucji.

Pan Marssaiük Sejmu, Dsssyńik’, 
w piśmie, wystosowanym do prse- 
pisewcdsiOsącego komisji konstytu­
cyjnej, weswał go do rospocsgoia 
prac nad projektami smiany konsty­
tucji.

Po konferencji na Zamku s dois 
17 grudnia ub, r., gdsie prsywódcy 
oposycjj sadekltrowali gotowość na­
tychmiastowego prsystąpienia do prai 
konstytucyjnych, — list pa .a Da- 
ssyńikiego sostal poesątkowo srcwi- 
miany prses całe społeeseństwo, ja« 
ko wspólne i obowiąsujące całą opo- 
sycjg oświadesenie, iż skońasył s § 
okres pr<ewlekania i sabotowania 
prses oposycjg prac konstytucyj­
nych.

Niestety, — okasuje s’ę, że na­
stąpił tylko „podsiał ról” mędsy 
mamalkiem opnsyoji a klubami sej­
mowymi.

Jaka w tej nowej grse rola prsy- 
padnie klubom,—- to wyjaśniają nam 
tymosasdni dwa artykuły, a których 
jeden samiesmaony aostał * „Ro* 
bocn'ku” (s 51), drugi sać w orga­
nie Stronnictwa Chłopskiego „Gate- 
cie Chłopskiej” (Nr. 1 s d. 51).

W pierwssym s nich psa Nie- 
dsialkowslri nie wysila się sbytnio, 
żeby się sręcsnie wycofać s uroesy- 
stego hobowiąsania, siożonego na 
Zamku. Powraca on poprostu — 
do swych starych argumentów, w 
których obłuda walcay o lepsse se 
słą woią: — „Sejm w obecnej sesji 
s trudem upora się a budżetem... 
a po sa budżetem jest ssereg spraw 
pierwssdrsędoej wAg>, które nie mo­
gą esekaó, aż nowa krusty tu jja bę­
dsie uchwalona... Ni ma tedy mo­
wy, aby Sejm w sesji bieżącej choć 
w drobnej csęśai lałstwil rewisję 
konstytucji”...

Tak wygląda „lojalność* klubu 
P. P. S. C. K. W. wobec Pana Pre­
sy de eta, tak wygląda lojalność wsglę. 
dem państwa i spnłeciseństwa... Ina- 
esej oua — ooprawda — bratni, niż 
deklara-ijit słożona prses tego same­
go pana Niedsiałkowakiego na Z srn­
ku w dniu IT ym gnida,a 1929 go,.. 
Ale międsy dniem 17 ym grudnia 
1929 r. a dniem 5 ym styesnia bie­
żącego roku pan Prystor objął tekę 
Ministra Pracy, — a oosyssesanie 
Kas Gbury oh a elennntu partyjnego 
będsie się w dalssym ciągu odby­
wało. Stąd niewątpliwie płynie tak 
rażąca «miana poglądów panów 
s P. P. S. C. K. W. w sagadaieilanh 
ustrojowych.

Równocseśnie jednak i panem 
Niedr ałkowskim dokonał kousfyfu- 
cyjnej „wolty” także i wóda Stron­
nictwa Chłopskiego, pan Dąbski.

„Nie jesteśmy prteciwni wimcc- 
nieniu władsy Presydeuta”—brsmiało 
oświadasenie paca Dębskiego, «tote­
ne na Zamku wobec Pana Presy- 
dents, a as proto lutowane jako doku« 
ment na wieesną rseosy t pamiątkę 
prsti sapraysiężaiyob stenografów.
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Wyąofaaiją 119 puna Dębskiego
■ tage stanowiska wydaja się dla 
zwykłego śmiertelnik.» — rsoaaą me­
na o il i w 9. A jednak lei wtaśuie sztu- 
ki potrafi dokaaatf polityczny lino* 
skoczek ze StroLniotwo Chłopskiego.

W „G* zenie Chłopskie)" znakzł 
się jego artykuł pod tytułem a Wła­
dna Prezydenta.”

Po wyliczeniu uprawnień, jakie 
według obowią^ulącej Konstytucji 
posiada Prezydent Rzeczypospolite;— 
wyliczeniu «resztą nieśsislem, a miej­
scami wręcz falizywŁm (jak »przy­
kład w twierdzeniu, te „Prezydent 
ma prawo zwalniać sędziów“), — 
autor wnta*kuj3, ii: „nie jest władca 
Prezydenta za małą-... A parę 
wiemy dale) czytamy, iż: „powięk­
szać władrę Prezydenta jest reecrą 
niepopularną i rysykowL-ą“,,.

Ten glos pana Dębskiego, jak 
i artykuł pana Niedziałkowskiego, 
dają jut przedsmak tego, jaką opo­
zycja zastosuje taktykę wobec re­
wizji konstytucji.

Gdybyśmy toiaz szukać chcieli 
porównań dla tego rodzaju „metod“ 
to nie dostarczy nam ich tycie po­
lityczne Ztohcdu, gdzie nawet w naj­
bardziej zdemoralizowanych środo­
wiskach cbcwąwje przecież jakaś 
ko&sekwMPdj* stanowiska, jakiś sza­
cunek dla Głowy Państwa, a prze­
de wazy tikiem jakaś zgodność po­
między tern, co s;ę mów< wobersą* 
du i co się mówi wobe-o wybor­
ców.

Taktyka panów Niedziałkowikich 
i Dębskich mniej ma wspólnego
■ obyczajami parlamentów zachod­
nich, więcej z* to przypomina „bujnę* 
atmosferę prowincjonalnego jarmar­
ku, karczmy lub końskiego targu.

Tam sztuczki pana Dębskiego by- 
byly niewątpliwie należycie ocenio­
ne, a on asm cieszy IL y się zssłut?- 
nym podziwom — uhoć nie szocuu- 
kiew — sąsiadów i kontrahentów...

ST. P.

ECHA PŁOCKIE.
KALENDARZYK.

II styzien— Sobota
Dziś — Hygtna
Jutro —Arkadjusza M.

Wschód słońca 7.45
Zachód słońca 15.32

J0TÎJ1 MOOMT 1» APTEIAOH
DZIŚ nocny dyżur apteki Betieya
JUTRO nocny Jyżur apteki Betl&ya

Apteka czynna od 7 wiecz. do 9-ej rano 
ROCNY DYŻUR LEKfiRZft,

DZ!Ś W porze nocnej przyjmuje 
dr. Piasecki

Zwiedzanie Żłobka Dziennego, Ko 
legjalna 25 — w niedziele 1 święta od 
11-13.

Z Harcerstwa!
Komenda Chorągwi czynna codziennie od 

godz 18 do 20 w lokalu wl ,snym Koś­
ciuszki 8 tel. 57.

Tawarzystws H»«kswe Pisaki«.
Muzeum otwarte: w piątki i niedziele od 
ll-ej do 1-ej, Bibljoteha we wtorki, czwart­

ki i soboty od 4-ej do Sejn
Pb T stwö Batjjanalüsgo Pąlownala

Tuaska, 9.
Klub czynny codziennie od godz, 5 popol.

Blhljsttks ozysca
Codziennie prócz Świąt od godz. 9 do 9 w

Z T-wi Wmśhrskieęo.
Dnia 18 stycznia o godz. 22.30—do­
roczny bal wioślarski, dnia 15 lutego 
o godz. 22.30 — Bal Maskowy, dnia 
4 marca od godz, 19.2Odo24—„Śledź“ 
Wioślarski.

RADJo-KONceąTy.
Program na

U.M Muzyka z piyt gramoloncwych. 
10.45 Muzyka z płyt gramofonowych. 
17,1» „Skrzynka pocłIows"
19.10 Centrala Tow Organizacji i Kółek 

Rolniczych do swych członków
19-25 Płyty gramofonowe
20.80 Koncert wieczorowy
20.50 Mwzvka taneczna,

Teatr Miejski.
! Dziś t. j. w sobotę du. 11 b. m. 
i i w niedzielę 12 b. m. o g. 4 m. 16 
, popoL po rai ostatni cierzący się 

aiezwykłem powodzeniem, znakomity
• wodewil St. Turskiego „Krowoder- 
5 skie Zuchy”.

Ddś po ras pierwszy wieczorsm 
' o g. 8 m. 15, ujrzymy szsuk§• w 4 oh 
: aktach M. Paged’« w ttamacz^niu 

A. Zagórskiego p. t. „Pau Topas“.
Sstoka ta grrna a olbrzymiam po- 

? wcdzeniem obejuie na scenie Teutru 
Polskiego w Warszawie, porusza oie- 
kawy i aktualny temat, mianowicie: 
gospodarkę mhjską, oraz utaiejji- 
ność rajców miasta w obrąb aniu 
swoich własnych interesów, kasztem 

i ogółu.
Raecs s ą dzieje we F/®ncji.
Topas to jedna perła między 

szantażystom i megalomanami, którzy 
jednakie w końcu, pod wpływem 

; miłości własnej i okalającego go oto- 
osenta, przystosowuje sę do wygod- 

} nyob wiruiiórr życiowych bei 
względu na własne sumienie.

Sztukę wyreżyserował M5 Winkler.
Nowe dekoracje i efekty.

0 «roczny bal Z 0. K. Z
W sobotę dnia 25 stycznia r, b 

w salonach Hotelu Warszawskiego 
odbędai? sę wielki doroczny bal na 

: cela Z. O. K. Z organise w a ny prsea 
ruchliwy Zarząd Płockie g ' Keta 
z przewodniczącą p. Janiną Z elińslą 
nage sele. Przygotrwanta do bulu sę 
już w toku.

Specjalna sekcja, wyłoniona przez 
Komitet balowy, czuwa nad deko­
rację sali, urządzaniem pałacu tadc- 

j wego i innych atr&koj;, które prze­
widuje program.

Niewątpliwie, bal ten, jak lat 
ubiegłych, oies lyć się będzie wielką 

i frekwencją i o leż?ó będzie do rzę­
du najbardziej udanych w bielącym 
karnawale,—ntatylko as wsględu na 
doskonalę orgsnisację i zabawę, le i 
i n cel—se wsreohmiar godny po- 

, parcia.

Z T-stwa NaMkowaęo.
W środę ubiegłą odbvło się ze« 

brande cshnków T-stwa Naukowego, 
na którem p. Sdsgev, Komisara Z em- 

i ski, wygłosił ciekawy referat „Re­
forma rolet w pow. płockin. Odczyt 
wywołał sainteresowanie wśród obec­
nych, wyrazem którego była dyskusja.

Czerwonego Krzyża.
« Z^rsęd Odddalu płockiego T-stwa 

Ccerwnnego Krayśa sa nassem po­
średnictwem prosi o zaznaczenie, śe 
w dn. 8 lutego r. b., w salonach ho­
telu wxrssawskbgo odbędzie się bal 
Czerwonego Krayis.

j Bsl ten niewątpliwie, podobne 
jsk lat poprzednich cieszyć się bę* 
dsie powodzeniem nietylko wàïôd 
miesiksńców Płocka, lecz i okolicy.

Zdrowie Kęblsty I Dziecka.
Starqn e n Uniwersytetu dl4 

wszystkich i Zwięsku Pracy Obyws- 
■ tebkiej Kobie% w poniedwdki o g 

71/» wiec«, w szli robót sskoły pow­
szechnej Nr. 2 (obok „Kropli mleka“) 
p. d rowa Netoerowa i p. dr. K7r- 
ssensztein wygłaszać będą, wyłęca 
nie dh kobiet, pogadanki, ilustrowa­
ne pokazami, „O sdrowiu kobiety 

!i dabeka“.
Pierwssę pogadankę „O budowie 

orgaaiamu kobiecego“ wygłesi d io- 
ws Netoerowa dn. 13 b. m. w po® 
niedaialek.

W teile sali, wo wtorki, o go^ 
dciuie 7*/t odbywać a'p będzie nau­
czanie rubót praktycznych; saycie, 
Górowanie, prceiabianic, pod kieruu- 
khm specjalistek, ubranek dla dzb 
oj, szycie pantofli do gimasstyki, 
nauka Utwiejsiych haftów, wyrób 
sadów, ewetrór, kamkaslek ssydeł* 
khm oias na diutach i t. p.

Ni' miejscu m’r.zyna do ssyojs.
Rcbótki Uifozmftioone będę glośnem 

osy tanie ni p. prok. Dlouhowej. Pa 
nie, zoajęcB praktyczne robótki, pro­
szone rę o pomoc w udaiebniu 
wskaaówdk'

„Ofbrna noc* w kinie „Sfinks.“
Mrooru« î trjemmcaa jest »rilnśd 

kobiety!
Łagodna i cicha jak ble rsehi...
Dzika i g w altowe« jak poUk 

górski-
WspiBmnhne sfjryzmy całko >/i- 

oie znajduję zastosowanie w flme 
! „Ofiarna noc", który widzbl śmy na 
I ckrarie kiuo-te&tru „Sfsnks.“ 
jj

Etm (Mary Du;icer), pho mfodts 
i dzieweryns, była ]ui przyjaciółką 

pewnego iniyniera, prieLywaj^oego 
■ w więzieniu za przestępstwo kty- 
j minalne.

1 wkrótce oirz^ zaległa clbrsymi 
Í wąwóz górski. Jeden tylko pozo­

stał — John Pendrr, który koohsł 
Basię pieiwszem uosuciem i pod 
róznemi pesorsmi odkładał swój wy­
jazd. Samotność biah cisza zbli­
żyły da siebie mhdynh ludu. Wiela 
ju£ rasy wyoięgU Jl>bn stęsknione 
ramiona ku ukochanej kobbcie — 

I de wnet ord U je — a napuszona 
! sowa w klatce przypominała jemu 
I i Bili o istnieniu Macka. A&^ress- 

oie pewnej cocy pękły t»i»y namięt* 
noś?i. Na wyrzuty Johr»», te Br<a 
myśli tylko o Macku, odpowiedziała 
dziewczyna namiętnym krzykiem, 
te nie myśli wcale o dawnym ko 
chanku i te chce o nim zapomnieć 
choćby na jedną noc.

Po nocy tej prayish jednak roi- 
wig« i Basí- naprawdę pokochała 
Joh&a.

I
W obawie jed/iak przed Maćkiem 

jej pierwszym kochankiem, Bssia 
uci ka. lecą wkrótce wraca, a za nią 
i Mack...
Obraz zawiera biba tragtcanyÿ 

momentów, które jednak w epilogu 
zacierają się i pus stawiają naogól 
m łc wiktouie.

Usiłowanie kradzieży.
Pukuaówna St. sam. w Pło ku 

prsy ul. Warszawskiej 14, doniosła 
pcheji o us tawaniu dokonania kra­
dzieży w ’,ej mieszkaniu. Ziodsnje 

Isptasseni zbiegli, nie wyrządzając 
szkody.

Znaczni kradzież.
Do hurtowni tytoniowej Ssosepa« 

na Praszkiewicza prsy ul. Kościusz* 
ki 9, w nocy z 7 na 8 styesnia do­
stali się złodzieje i dokon^L kradzin- 

1 ty wyrobów tytoniowych. Wartość 
skradzionego towaru poszkodowany 
obliosa na 2,910 zł, 90 gr.

Dochodzenie prowadsą władse 
poliuyjite.

Uporczywe zaparcie, katary je- 
lita grubego, wcdęcia, osłabione funk 
oje żołądkowe, zastoina ogólna, osła« 
bioms funkojo wątroby, bób w bo­
kach i pod żebrami przechodzą prty 
używaniu rano i wieczorem po szklą 

. neozne naturalnej wody garnku j 
Franciszka Józefa Powrąi hkar* 
skie stirierdwją, ż4 woda Francisz- 

; ka Józefa nawet prsy skłowAcŚji 
do podrażnień kiszek działa bezbo 
leśnie. Żądać w aptekach i droger.

Peźar na wsi.
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! PÙDER, MYDŁO I KREM S 
ŚBffi TOÄNA«: 
4 805-' «
•■■sfiflcaersHflftpBflBBflfli

Wałek w Ríisliíkisi li Polek.
Difjięsnym korzysta.;

jąc » uprzejmości dyr. p. Rościshew« 
s>iej, na sali I-go gimu. ieťuk. »i*- 
rimem przewodniczącej Kat. Zw. 
Polek p. Nürnirowskaej, z pcmuoą 
pp.: Kamińskiej, Gry liesowej, Kiszew­
skiej i Ostrowskie«, członkiń tegoż 
Związku, zostai ursądtony opłatek.

Jasna wata, piel obrusów, barwne 
plimy kwiatów, oho.ika błyszcząc« 
od świateł i świecideł, stworsyły at­
mosferę odświętrą( lecz zarazem 
swatką i nflą. To ttż i twarze psń 
zebranych na tym dorodnym o dít­
ka, jaśniały pogodą i sudawohniem 
te oto, te kilka ch sd spędzić można 
tak milo i serdecznie, w gronie zu«- 
jomych i oderwać myśl, od codzien­
nych ssaryoh trosk i utrapień.

Przybycie J. E. ks. Biskupa Wet- 
mańskiega wt-ł z ks, p<?ob. Modze­
lewskim, Strojnowskim i ks. dr. Kacz- 
marki im, którzy raczyli zaszczycić 
to zebranie swoją obecnością, dope!« 
aiło świątecznego nastroju.

Kilka serdecznych słów powita« 
ma do zebranych osób, wygłosiła 
ss. pvzeskf, tapytu]ąj jednocześnie 
ks biskupa osego żąda cd Zwiąsku 
i Jak« m« być współudział tegoż 
Związku w rozpoczynającej się u nas. 
Akoj' Kstolickiej, aby jaknajlepiej ze 
swego sadaaia s’ę wywiązał.

Ks. biskup, dziękując za serdecz­
ne powitanie, «asosesył jednocześ­
nie, że Akcja Katolicka w Polsoe 
stawi« dopiero pierwsze kroki, gdy 
w innych krajach jak np. w Anglji 
i Holandji, choć to rą kraje prote­
stanckie, jest ona jut b. rozwiniętą 
i zakrojoną nu szeroką skalę. Z stem 
ten Zw. Kat. Polek powinien być 
niejako pioui;uem, tej akcji i każda 
z pań doń mtleią syoh po wioną sta­
rz ć s ę przedewseystkiem jaknajuiib 
nij o urabianie w sobie togo ducha 
katolioťegj i szerzenie go w iw-na 
blitsaem i dalizem otoczeniu.

Po podzieleniu cię opłatkiem 
i wspóluem składaniu życzeń, z któ­
rych główne było, aby na rek przy­
szły, stanęło nas do tej zbożnej pra 
oy duto ILzofojssa grono, dottejni 
goście, jzk i zsbrana panie podejmo­
wani byli przez prtewodeicsącą nad- 
zwycKsj serdecznie i gościnna. Uro- 
c&ystośoi dopel lił * wspólna fotogra­
fa 1 przy śpiewie kniend, kino de- 
monstrowzn') pracz p. pr. Kutaszę, 
a przedstawiające narodziny |i życie 
Pana Jesusa, gdy gościł na ziemi.

Oby i w nassyoh du zaoh sago* 
ścił na stale, » tę pogodę i riduśd; 
które panowały ni» dorooznj m opłat 
ku wtal do serc afssyoh, pomagając 
tarasem, wszystkie winiosłe stawa 
i zamiary, iir csyey zamienić, a mi­
łość Boffa 1 bbźaiego, oby była 
główrą tych ozy nów pobudką.

Jedna z członkiń M. K.
Wczoraj rano w Massewie wy­

buchł pożar, który strawił szopę na­
leżącą do zfcbudowiń Popiela R.

Ogień powstał 1 niewiadomych 
przycayn. Szkody riezuaozne, po­
nieważ znajdujący się w szopie 
inwentarz żywy 30it»ł w porę upro­
wadzony.

Czy jesteś członkiem

Rozkład jazdy pociągów.
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DZIENNIK P Ł'O C K T 
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fi JEDNAK...
życie przekonywa wszystkich iż gilzy

„UNJA”
specjalnie dwie waty

SĄ NAJLEPSZE i
ŻADAC WSZĘDZIE!

NIE LALILEŚ
NIC DOBREGO

JEŚLIŚ NIE PALIŁ PńPIEROSOW „NIL“
do nabycia tylko N Hurtowni TytuniGWej

SZCZ6PANA PRASZKieWICZA
j>£öCl(, Kościuszki, 9 Jel. 183.

specjalność!! ■
Df IW DŁUGIE Z B
BU I Y CHOLEWAMI I

przyjmuje zamówienia na miarę ■
WYKONANIE SOLIDNE ■

MAGAZYN OaüWsA |

MIECZYSŁAW LEWANDOWSKI I
FLOCK FL KANONICZNY N» 1. TEL. 78 |

IK I N O, I
___ HOYïOSCI* i______ ____________MM.I liWliTH W—— M M ° w 1 . m ■ ■ ■ ■ Il II —■ !■■■ ■■■■ gl|

IBS DZ'Ś 1 DNI NASTĘPNYCH!!! ■

MANOLESCU
DRflMBT MIŁOŚCI

W rolach głównych: IWAN MOZŻUCHIN i BRYGIDA HELM.

I Początek seansów o godzinie 5 30, 7 50 i 9 30 wieczorem. H

Î « r - W aW-’TI'

Zakład Stolarski
JÓZEFA »'.RCHITY

—= W Płocku, ul. Tumska, róg Kościuszki Nr. 1. =— 
wykonywa wszelkie »race w zakres stolarstwa wchodzące, jako to : 

CAŁKOWITE URZĄDZENIA BIUROWE SZKOL­
NE, SKLEPOWE, SYPIALNE ,STOLO WE ORAZ 
■i ODNAWIANE 1 PAKOWANIE MEBLI M

BMiaiE STMUMEl ---- 2- MLt11111 wimitl>l

ej MAGAZYN 1 PRACOWNIA KRAWIECKA

8 Wł. Smoleński ä
uni PŁOCK, ul. Grodzka 11. kmh L

Lu NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY zaopatrzony został H 
m w najświeższe materiały i futra w dużym wyborze i wykony- 0 
•j ■ununnn wa według ostatnich model: "

garnitury, palta, futra
B oraz wszelkie roboty w zakres krawiectwa i kuśnierstwa © 

wchodzące starannie i punktualnie. BUBK1 GIT OWE—DO WYBORU. P

■MBBIII»aai88»BBrowaaRMWWmni———■«■■«ą H se ä r - —-n onm «Han rnïimw asm mmm asm omfq M 

Na Karnawał! I

Eleganckie I
Fi^jRŹ— SMOKINGI I

podług najnowszych modeli wykonuje Zaklad |
Krawiecki g

M. GUTKIHÜ i
GRODZKR 14 TELEFON 291. g

I
 KRÓJ WYKWINTNY — WYK0ŇCLENIE SOLIDNE |

Wielki wybór materjalów na garnitury t ubrania vizyiowe, g 
jo ■SEHKi w _ _i Jffrare HK3 MKin r 'aai _• ■■ wjawr jaFtf. ä

SPtalELNII ROLE CZA PŁOCKA B 
hóldilelDli i ogiankiiiiii odpowlediialuaścia w Płocko. U 
Poleca na sezon wiosenny 1930 r. nawozy sztuczne : g .

1. turoiasyiię, ■+■
2. super fosfát;
3. ajkoàfilitiK,
4. saie potasowe i iiamit9 IM
5. saletrę.

■■■iHlHIlBaiHMHIHiH

DROBNE.
Drzyjmę administrację 
i wspóike majątku dzierżą 
wy złożę kaucję ty’.ko wspól­
niczce Oferty: Warszawa, 
NoWûsenatcrska 3, mieszk. 
15 »Samotnemu”. 24-1. 
Do intensywnego majątku 

potrzebni: 2 ekonomi, 
karbowy, mechanik i stel­
mach. Kopię* świadectw oraz 
referencję kierować pod adre 
sem Grodkowo poczta Wy­
szogród, 21'3«

Jest do wynajęcia pokó; ud 
zaraz na parterze wejście 

osobne ul. Kclegjaina 26
25 4.

&ÎC4K.Î !

Zadajcie w apte­
kach i tklad, apt[ 
hyjjeniczii. przy 
sypki dla dzieci

JUfiH Ozldll“ 
(z kogutkiem) 

utrzymując ej cia« 
lo dziecka w zdro­
wiu i czy.taśc. 

Pudełko 50 <gr.

^gubiono książeczkę Pow.
Kasy Chorych wydaną na 

imię Stanisława Folgiera 
mieszkańca m. Płocka. R. 1

s

N
K
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— e
'22 arH
û 2 “ w

E

Najpotężniejsze arcydzieło erotyczne p. t.

„OFinRIIA HOC"
W rolach głównych: CHARLES FARREL i MARY DUNCAN jako 

„Jego pierwsza kobieta“,

PŁOCKIE 
mmii mifiiiiit 

SP. z □. O.

WYKONUJĄ 
szybko i dokładnie 

wszelkie roboty drukarskie: 

BROSZURY, 
KSIĄŻKI, TYGO­

DNIKI MIESIĘCZNIKI 
AFISZE, PROGRAMY, 

ULOTKI, ODEZWY i t.p. 
BILETY WIZYTOWE, 
ZAPROSZENIA. BLAN 

KIETY FIRM OWE, 
KSIĘGI HANDLO­

WE, KWI- 
TARJUSZE, NOTA­

TNIKI i t. p.

Płock. Kolegjalna, 8.

Potrzebni są agenci z kau­
cją zł. 200 Wiadomość

W Księgarni Ziemi Mazowiec­
kiej. 28 3.

Ustosunkowane osoby znajdą
Ł. T "W Z Jh. ITŁ o E E k: 

bez żndnych trudó przy wprowadzeniu na tutejszy rynek dosko­
nałego węgla dąbrowieckiego!

•Stosunki bezpośrednie z biurem kopalni. — Zysk gwarantowany! 
Tylko nie zaniedbywać oknzji!

Po bliższe szczegóły prosimy zwracać się pisemnie do Tow. Reki. 
Międz. j, r. Rudolf Mosse. Warszawa, Marszałkowska 124 pod M.U.63.

gmuiiłuułiuiuiiiiuimu n
í Spółdzielnia Rolnicza Piecka j;

Ib Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością w Płocku.

*u posiada stale na składzie:

JJ węgiel górnośląski i dąbrowieck. w gatun- JJ*
c, n ■ kach wyborowych. .......-.-s?

CENY KONKURENCYJNE [J
Ls hmh Przyimulamy również zamówienia na dostawą do domów. ■■■ *
wirt ff inni uniiiiiiiniiiii f £

TVQIArr Chorych na katar żo- 
II uląbL lądka, wzdęcia, kur­
cze, bóle, niestrawność, brak 
apetytu, ogólne osłabienie 
te cetera, odzyskało zdrowie, 
używając zioła sławnego na 
cały świat DR. DIETLA, pro­
fesora Uniwersytetu Jagielioń- 

■I sxiego Mi B-ó 
Źądaicie bezpłatnej broszury 

— pouczającej —
Adres: LISZKI - APTEKA.

Czopki HomorojdalBB „VÄRItOL“
U8>-vają ból, pieczenie, swędzenie 
krwawienie, zmniejszają gnzy żylak.

Sprzedają apteki.
MMHMMHHHHaHM

Cena oflicsztń, 15 *®,VVUU Fantazv’ne ta

etatem, 4 str. — 2G gr.; nei rrl^g! - 
ujálč Najmniejsze ogłuszenie zi I

Za wiersz m^aetrowy lub jejfo miejsce^ Nadesłane przed tekstem 1 str. — 40 gr. w tekście 3 : 1 
15 gr.} zwykłe — 10 gr.. dícbi«e,za wyraz — » L’r< Wytaa IłKslym drukiem w daiede ogłoszeń 
Fantazyjne tabbk I (bilanse) o 50 proc, drożej.
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